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Sprzedaż dziewczyny za 10,000 zł. 
nie doszła do skutku, co spowodowało straszliwe 

konsekwenGje. 
Zawiedziony w swych-.nadziejach sutener, przebił 

swą kochankę ńożem. · 
Płock, 1 stycznia. J - :Wpierw mni,e zaibijesz, niż jego Na mie~e wypaJdku przyoyło ikiltku 

Stefa.n Nawtooki, zawodowy zło.i:dej 1 dotkniesz! p<>sterunikowyc~ lecz Nawrocdtleg.o już 
t swtener, kilkakrotnie kairany jut •Ntę-1 Rozjuszony sute-ner, UiSiłowal ją o- nie było. 
zieniem · m kradzież i włamanie, cies~ył depdmąć, a gdy to mu się nie udało, M.lmo to jednak teitże nocy ipolitji u-
1ię wiielkiem p0W1od1:eniem wśród płoc-l zatopił nóż w ~si dziewczyny. dało się go p.rzyłapać. 
kich dziewczyn wlkmych. I Błotniia:kówm ',_. zykiem bólu upa- ·w tra:kcie dochodzenia stwierdzono, 

Powodzenie to Nawroaki umJał od- dła na podłogę. .beł5k.i, widząc, co się i:ż był on posztl!kiwainy pr-zez włacbe 
powie.dnio wyzyskać. Od w.szyist,!ci:h ł dzieje, wyskoczył oknem na ulkę i be2'pieczeńs·twa za szere·g kradzieą: ·i 
swydl kochanek pobierał pewien h;i- cz.em~rędzej .?~~iegł z a.fannem do ko-I wła~ań. 
racz, który opłacały mu bez szemrania, m1sar1atu p~hci1. -

~y się gniewu groźnego. oprysilka. I~-!_ !!!!~~!!!~~-~rP!™!· !*!!·l.!*~'i~-&~!ft~MW~·!!+!!s~p!llldlllllB'!!!~•!!!!M !'•!-!!4 M!!;l!•~*M!!!!!!!'I!!!•!.. 

Ponieważ w os.tatn:ch czasach_ Na.- Pies wykrył zbrodnię matki. 1 łV'rookiego uparcie śledziła policja z ?O- · 
N"odu jakierś wyprawy złodziejskiej, Wyciem zdradził mogiłę nieślubnego dziecka. sprytny łotrz~ codziennie niemal :miie-
nia.ł m:~-ce pobytu. Gnieżdżąc się w Warszaw~ 1 s!vc;n'. J Rze zywiścir.. na ku-pce ubite o 
:::i.)ohydn.ie)seycb spelunkach, Na ... vr;>e- \Vloscianka ze ;vsi. Berysz •. Kata- I śniegu siedział w pobliżu drogj pies l ki czuł się 1JU!pełnie bezpieczny g:i~. rzyna Sułko·i:rska. nle"".1asta do m~d~w- 1 wył,. . . . ·. ' . I na towarzysKa, chętme uc.zęsz.czaJąca I Chłopi podeszlI bliżej. wiedział, ~ :óry Kory~u ~r"tl\ '!'r~~ JS- na zabawy wiejskie i karczmie nie Kiedy sie jednak zbliżylł ao llS~ 

go zemst~ 'l zad.na z :ruch rue osm1eh się I obca, od pewnego czasu dziwnie stila . zwrćcilo ich uwagę to. że w przer-
- zdt<adzć go przed poliic.ją. się od ludzi stroni-ącą. I wach mlędzv jedną a drugą porcją. wy-p dni b . . ki . Na większych zebraniach przestano l cia. grzebał on zajadle w ziemi. ; ewnego a a~~c ~ ta ~:ns ją widywać, a i z kumami stała się mil- I Podeszli więc jes:Łcze bliżej i onf e-
mesz1kanku na przea.m1eśc1u &potnł cz~cą ,j do gawęd niech~tną, owijając się midl: w wykopanym przez psa dołku się z nieoczekiwanym oporem jednej z l szczelnie chustką i patrząc na ni.e z po-

1

1 dostrwgli rączkę i nóżkę dziecka. wy­
kochane4t, Józefy Błotn:·ak, która nie 1 dełba. taniaJące sie ze szmat przez psa p0szar-
chciia.ła mu udzield<: noclegu i wska~a.ła Przypisywano to okolicznoś·Ci istot-I panych. dr • nie przykrej - brakowi małżeńskiego Zrozumiawszy cel zmyślnego zw1e-mu zwt. · ciepła, do któreg.o ongi przywykła, a rzęcia, które wyciem chcia:lo sprowa-

Nazaijwtrz diowfod:z:iał się on z jakiclt; od lat kilku. gdy mąż s.ię ,,kajś" zawie- dz.ić Judz,i na rnlejsce swego tragiczne-

Wspominamy ~e łzą w oku 
życzenia ilowe~o Roku. 
PO SYL Wf:STRA HUCZNYM SZALE 
MDŁY NA CIELE I NA DUCH\]. 
WYCHRAPAŁfś SIĘ WSPANIALE 
W MAŁŻEŃSKI.EGO LOŻA PUCtIU. 
A GDY ZBUDZON BLASKl,El\1 SLOŃC~ 
ODWRóCilfS DOŃ SIĘ BOKIEM. 
.TUŻ NACHODZĄ CIĘ BEZ KOŃCA 

. WINSZUJACY Z NOWYM ROKIEM. 

A WIĘC: DZIATKI MULE SŁÓWKA 
DOBIERA.JA Z ŻYCZ\:~ KORC~ 
A ZA NIEMI POKO.Jó\.VKA 
I STRÓŻ (PARDON! P>.\N DOZORCA)-

PóżNif.J WSZYSCY CIĘ POTROSZ! 
NAWl.EDZAJA. CHOC OSZALEJ: 
KOJVJNlAlUJ:~. LISTONOSZE, 
STRAż OGNIOWA I TAK DALEJ-

pcrwodów Błotniaikówm.a nie chciała mu 

1 

ruszył, była po-zbawiona. go odkrycia. chłopi zwołali inn'!·ch ,t sot-
udzielić nocle~ Wreszcie na 2 tygodnie przed świę- tysa. 

. •.. . tarni Sulkowska przez dni parę nLe wy- Dalej poszła już spra1~ utartym, ła- 1 Okazało się, iz mtała ona kochanka, chodziła z cha lupy. Raz tyllro z sąsiad- t\\rym, do odgadnięcia torem, w rezul- . 
łaikie~ś urzęd.rrtka fabrycznego, który ką przez ok11<> rozmawiała przez chwilę, 1 tacie czego okazało się, te owa rypusz-1 odwiedzał ją codzieimtle i nosU się z za-1 że ma dużo :oboty.. . ~ . j czona niew.Iasta Katarzyna S?łkowska LECZ NA.JDLlJ.ŻE.J Cl. W PA miarem wyciągnięcia dlliewczyny z od- Osta;t.ecz:me w p,1e!'\\TSzy dzien świąt i nie była znów tak samotna, Jak na to POZOSTANA ZYCZEN KW „ Bożego NaT'Odzenia ziawiia się w ko- ' narnekała. I KTQRE DALI INKASENC męt6w pros.tytoo11

• ściele I wyszedtszy po nabożeństwie I Przeciwnie. Od czasu do czasu w . Z w :EZW ANIAMI O e -Nawrocdciego . ogattięła niepohamowa-

1 

roz_mawiała z kumami wesoło, choć ja- różnych porach nocy odwiedzal~ ja, męż 

1 

. ... wściekłość. . kiś cień podobno jakby wzrok jej od j czyźni. · ,--
T . ? • cz.;tsu do czasu przesłaniał. a smutek A koniec? . e~m W'leczo~ _uda się on do Błot-1 ciężką falą osiadal na czole. Zmarznięta ITT'Uda ziemi, jak o- · 

• '1iaikO'Wllly, u tkforeJ zastał owe.go -urzę- Gromada się rozeszła do chałup„. 1 Sitrzem krzemienia rozłupala kru:.;hą · 
'ilnika. · Po paru godzinach chłopi. i.dący drcr c·zastke niemowlęcia. Nawet cie rn 
Wywiązała się ~ędzy nimi dłuż- gą ód wsi, zaczęli Się żegnać znakiem · kwilito„. a potem legło w dchc}~·ci n~ 

Id, za.ko~-ł krw krzyfa świętego. I wet nie głęboko. Pod 20 centymdro:\: ~ rozmow~ · orą -1 awy - A czego ta sobaka tak cięgiem 1 warstwą zi:emi i śniegu, którą pks r 1 
epilog. wyje? - zapytywali • t kopal. daiąc znać o popełnionej zbro 

Nawrocki za±ądał od urzędL11ika, Fe­
liba Belskiego, by natychmiast wyniósł 
się z mies2lkainia i przestał . tu p:rzycho­
d'Zić. Bełsdt:i starał się załatwić konffikt 
polubownie i oświadczył, iż chce zabrać 
do siebie Bł<>tni.akównę. Ten, widząc, 
i.t Beł~ki w talki sposób stawia S{Prawę, 
zmienił ton. 

- To 'jest namc.psza moja ·d:zJewiczy­
na, która daje mi duże dochody, .więc 
t.tle r.robię lego interesu mniej niit za 10 
ry5ięcy złotych! 

Ameryka przeciwko z~roien:om 
Poko.iowe przemówienie prezydenta Coolidge' 

Nowy Jork. 1 stycznia. I Konieczna jes~ zmiana serc 
Prezydent Coolidge wygłosu w N. dów w duchu moralneg-o rozbr 

Jersey przemówienle na temat rozbro- JeżeJ:! takie moralne rozbroj 
Jenia Ameryki. przyczem powiedział m.

1

. nie się faktem, wówczas za,p 
rnnemi: m~ast nienawiści powszechr 

.• Jesteśmy życzliwi dla idei pokoj.u · jaźń, zbrojenia staną się ni 
i będziemy dla niego ponosili ofiary, czy jak również międzynarodow 
to przez tworzenie pogotowia narod-0- ; ograniczeniach zbrojeń. Wówczas BeŁski oświadczył Nawroc- weg:o, zamiast stałej armji, czy też • w l ·Ponieważ. niestety, stan t 

'tiemu, i'ż na podobne warunki ~ię nie 1 drodze zawieralllia międzynarodowych nie nastąpił, muszą być 
~godzi, gdyż tyle p:eniędzy nie ma. ! układów o o~~ani·czen'.e z_brojeń. ; sztuczne bar.iery dl:'! och~on 
Opr stek zarea~ował wydą,gnieciem z I . Am~ryk~ nie r:osun1e s.ię do narusz~- d~brobytu Ju~zk?śC'l, ~dJ'.Z 
1 • Y . · I ma po!Jtyk1 pokoJu przez powtórzeme śc1, zazdrości, menaw1śc1 i i.teszruu noża, który położył na siole. · systemu wyścigów zbrojeń. Jakkolwiek , został jeszcze w;vrwany 

! turt Bł'Ot'tliaikóW>ny wydarł się o- opowlad<;lm się za poli~y~ą tworzenia 1 dów. , " 
fs:rzytk przerażen:ia. z słonił B 1 k' ego I P?goto~na narodowe~o. t-o J~dnak pr~e-, . Ludzk?sć mus~ szukać śr 
1 l-"-· a a · es 1 lc1wny 1estem wszelkim wys1tkm w kie„ się chronić przed złymi dora 
14 .mwo~ runku zmil1taryzowanla Ameryk.i. dzy.narodCl'We stoś,unkl są dm. 



z 

1 Dwa modne kofv sfamskfe wYSławto 
tle im wy~tciwie Lrukselskiei _ „Chat 

fCluh de franc'-' et de Belgique". 
5wa Wt • ft ".....,..,,... I Lłi • DP 

Przed f\mm dutami w raryżrr obserwowano mgłę nl<'!'łr"han<.>J sręfło~ ... t. Na 
J'!a ... u Oper~ musiano przerwać łrnmunikację samochodowa w obawie przed 
wn>adkami. 

·'~zn MIO•tt••MMIQ WWWt& JtriWFiWWW •• .. , -~ 
Litwa 11 I . 1t" . · 1łl ' t pe" Murzyn~ · 

j I I d .. b d .. b. 1•1Dra no~c .,~zerwanego ma zens a • 6 h K k 
es a . ną z na1 ar z111 o„ , ~:„:- wg rac au azu 

IBSRYWh ran Europy. . l S~letni obywatel i 16-!etnia obywatelka, którzy chcą · 
. -.-

- .. - uprawiać woln~ miłośc' . . Sł.vnnv Aleksander Pusz„ 
Kowno iest 11omostem między .., b ł ki b " 

*' k · M k · b ~ . l .l . .,.. , km v ootom e·m „ara a 
.:.zerwonq irea c1q nos wv 1 czar· 'mogq yc Uznani eqa nUJ za ma1.zenstivo. j W . k h I . h' 

nq reakcją Berlina. . · sow1ec le „ zw1es.tjac • ukaz~ 

P. HenrKTk Kucharsld "'isze pod tym Konires sowie.tow ratyfikował pro-\ gą być uznani za nałżeństwo , o ile do~ się cały szereg ciekawych artykułó\\ 
13 „ jekt . nowego kodeksu małżeńskiego. w1;odą. że mieszk':ij4 razem i źe łączą opisujących podróż dziennikarki rosyj. 

tytułem w, .Paryskim „Le Matin" z dnia Czerwona rodz:na będzie _ więc miała ich wspąJne intaesy zawodowe . . czy skiej w góry K,aukazu. 
25-go b. m.: swój ~tatut zresztą prowi~or,y-czr'ly .. U- l L!Jansowe i ~e .?boje !ożą na utriyma-1 Między innemi opowiada tam ona, żt 

_ W ci(boYU wieków mała Utwa po ~zesm:cy koni:rresu PC:dkresla1ą bo;v:em, nie ~w~ch dzieci: - . . . · . w małej wiosce w okolicaclJ Sm;„111~ 
wawrzynach zebranych w pól . p 1_ ze no.wą _ustawę natezy trak~owac Jak.o I f akLem zp~m; e~nym 1 daJącyn'! się nad Marzem Czarnem, odkryła . ona k~i. 

· . 5 me z 0. prowizonum, po którem dop:ero przyJ- · wylłumacz.yc Jedyme g\val lownymr pro- ka murzy11skich odzin. . 
ską, stopniała Jak kawałek cukru. Nie 

1 

dz.ie def:nitywn'.e uregulowanie sprawy. I testami ludności rosyjsk:ej' przeolw no-j \ . . „ • . · 

została spolszczona, lecz spolszczyła oz."'d sowieclcl z n.iechę""ią ; żalem 11 wemu prawodaws ~ V.'u j·est dodan:e do · Y1e~m<l:cy mk 1~Jscowi obja~nili, że 'In\ „, "' - " · · , d · ·· · rzym „1 m···-z am ta j .- d k'lk 
się sama„ jest w tern róimca. Rodziny mus:·a:t przystosować się naraiile do bur- ust~wy posta~0~v.en. a.1ących pierw-„ k 1 ., tJt •~<'.> ~ć . 1 · . m .· u,z 0 .1 ~ .P°' 
Ut kJ l · odzi · · . . ! żuai;yjny:h przesądów I udo ości rosyj- 1 sz.i.;nst wo małz. nst wom z.~foszonym u 0 ~!„ · „ )e~n.os .. tc 1.J.ediJaK w t~J \\~10SC4 

ew& e sta Y się r nami po1sktmi, 5k. · · b d • k d k ł · "" kl I władz przed temi Jrtóre 1re zostału za hyła lllt: zi1.t1ta uczonym rosyJs"'•m 1 śZeJ 
. . ·'•kp:.• d k' Jl.n 00. 1e1 I z u owac o ·c s ma•zeus na1 • • ' .• - 1 ~ . · bi' .. P. .d . ;· _ 

a marsza"e l!!SU s I mo~ o s ie po- fundamencie tak ciasnym jak pojęcie rejestrowane. . .)zeJ pu icz ·'.'_,r·1. .a ania w, ~a;i;ał , :.t 
wred~ieć. ie jest l:itwinem. Jakby pan rodziny. ' I !YI~o małżeńs\vto zgłoszone da!e w , .!'o~z·:~~-'l('.!I ~" ~Q ksi~ż~ta A'·da~j 
Brtknd powiedział, fe Jest bretończy. . . •. Dla nas koimmitlstów, pisze towa- n~ę~pwi praw? do r:cw_nr h uk w ~}uz- , s~. :1,v„ .td ~ ·'.1 ~Pł>ic n.•.l:~ olmkc.iw mwLva 
kiem. Narodowościowo Litwa przesta· rzysz Kurski w „łzw.:e-stjach'\ w przy-Jb;~;'~os~owes, a w mc p:ra\n1 wyoor~/sJ.;i„i, kto1-y1;~1 ~ bie~nem czas.u oswobl> 

.' , · · sztości sprawa ta zupełn' e inaczei po- cze w miastach. . . ~zo11 0, ale h!~1ryclI pot9mkow1e.pozosta 
ła' Istnieć. Litewskość stała się naJwyiei winna być uregulowana. Prawo napraw-i Towar~ysz Kursk~ . tlomaczy, że ta- h na l<auka1:1(~. 
reafonalltmem, etnografją, wspomnie-: de komun: styczne będzie miało za pod- ka . k.~mccsJa. by~a k_on eczna wobec (ud-j Przy wiązaii , się oni- do miejsc~wycł 
niem paru zwyuaJów. Lecz jest rzeczą st~wę ni·e legaUZ'Qwanie _matż~ńs~w .,ale , ~o.sci przes .. ąkn;~teJ ?;zesądaml, :~udn°': · mie~_:-ka11~6w, 11auczyli ich języka f ób] 
łatwą przy sprzyjających okofi.cznoś- zb1!'row~. wychowywa!ll!e dii:ec1 przez I sci, ~tora zaled'.~„e .w) s~la zO'pmy .Jakóv. czaJ~\\'. ~ą oni tak samo dumni, jak uro 
. h . .ć 1· . panstwo caryzmu. 'Prz:y ldz1e dzi eń ,.,Jos. proro- dzem s'·nowic Kaukazu - ą świet ·m 

Ciac przerruem regjona izm na patn0= w dal. 1 k' · czo w kt, m · t a .... : tz· e · t • • J • · ' s · ny 
• . ·. szym C· ągu tow. Kurs 1 stw1er- · • . ory . reJe~ r!w „ie ma . 115 w jezdzcnml: od:waciają się uczciwości 

tyzm t przywiązanie do starych zyry- dza skwapHwie. jaki to olbrzymi . po- będZiie zupełn e zni.esione albi;> .tez zre- pracowito~ci:i 1 są ogrom i k- 1 ~ 
cz~J6'w w szowinizm. ,W tym kierunku stęp został już dok. onany. A w:·ęc znie- du~owa~.e do roll formalnoso1 · staty-

1 
. „ e ~ . • • n e m.~zy ~ 1. 

działali od trzydzi·eS11u lat blisko Niem- 1 sien:e ślubów kościelnych. prawne ure- styczn~J . . 01.'i.;1.:;no, 1..: murzyi;ow w_ R_osJ1 .. nie Jes . , . I gulowanie ro<.,dz.iału majątku. zmonopo- P~o,1~kt rzą_dowy miiaf do zwalczenla I rzec~-t nową. Od ~1~ków Juz. wielcy p; 
cy przy pomocy, trzeba to podkreshć, lizowan·e opieki nad dziecki~m w re- opozyc]ę dwoJaką. llO\\de spmwadzah mewolnikow murz::n 
cą.ratu n~rzód, a potem. bolszewizmu. kach or~anów sowieckJch." przede- Dla .niektó~ych k:omun.:s~óW: nowa '!,- , ski~h i .dat1.:wali ich carov.ri~ l_ub jakl& 

-· Litwa Jest obecnie, w poszuk1waniu I w.szystldem zaś uproszczeniie rozwo- staw~ ,Je~t. „tan.tazJ~ !ap1ta.Iistycz·11ą • m~;? k~1~10wi. Na~::v.w.ano 1clJ „3:rapa 
sfraconej narodowości I ma pretensje dów. „ . svrz.ec1w1aJącą się 1ntei e.som państwa n~1 , piawd.opodo.bme dlat.;go, ze me ros 
d p łskł t . ób . j Dla rozwiązania malż.eństwa me sow;:ecki'.e~o. o które w pierwszym rzę-1 rożnl;..no c1emneJ .cery arabów od mu 

°. 0 • e Ją .w ~pos ~oko;o~ . jest"bvnajm11Ji.ej potrzebną obopólna zgo- dz;e ~bać po~vin'. en każ~y marks;sta . . rzynów. Z pośród owych ,.arap6w" nał 
chfoneła. Obawia s1e Polski, oba'W'la da, wystarczy proste oświadcze.nie jed- Ch1~p1 na.tom1ast zwalczal. ustawę z t}1o- bardzię{ :pnany ,był lb.rahim t.annłbal 

w styczności z nią ponownego sto-I nej. ze stron". . · · · tywow konsenyatywnych .. P~otoko1y, Przybn on jako n~ewdlnik do PetersbU{ 
ę. Oba:wa uzasadniona jeżeli sie _ Zdaszanie małżeństwa przed wta- sporządzane z ~rczn:vch m~ęt:ngow Ui~ą-: ga w r. 170.S, umarł zaś jako możny i b4 

~ ' . ' , . / dza sowkcką. byto de)tąd obow'ązkiem. dzam;ch po -wsiach na. ktorych omawia- gaty r;;;e11erat, pan tysiąca bialyc.h nie. 
.e. ostam~o Jeszcze styszalem Nowy kodeks n.'·e domaga się tej forma!- no ~m}ek.t uręgulp~··ant.a prawodawstwa wolników. Synowie · jego byli równłei 

kasa I Galw.anauskasa de-~ nośoi ja. ko contldio s;ine QU<t .. non uznam' a rpałz. en~kdegl?· za~v .. eraJą calv. szer~g a- , generałami, a jego .. prawnuk. wielki poeu 
·lł'.lch w Genewie, .ro7tma- ważnośal związku małżeńskiego. foryzmow„ UJawmaJących głęboką 1 pro-j Aleksander Puszkfn (1799 - 1837) byl 

sobą po polsk~ co Mów'.ąc innemi słowy, każdv obyw~- stą mMąd1·:o~ć: . • . twórca nowej epoki w liieraturze rosy} 
rif ł tel 18-letni i obywatelka 16-!etnla kto- · „ a_ zenst\V'O tIJ.( Jest zabawką, kto- skiej . 

acz~ e : rzy zechcą uprawl~ć wolną rn'fość, mo- rą ri:ożna s~a.br.~,kować jednego dnia a Z~stało stwlendzo.ne z. ~ałą pewno 
czn e &UliWC&ZP za•• „ ... „............, rzucić naz.aJutrz. · . . A • śdą. że w łatach l70Ó ·-1850 przywou 

d~lłt~rasem, Jako·. leaderami. . Ol sami „Chdfopi l!zna1ą 1e~yn:e §luby ~o-sciel- no. tysiące czar-nyc!r nieV.'olnłków na r 
·dzi - ł j A-:ś . . . h I , ne go ząe . Się . na ma~zienstwo ZR1.oszone k. . ki c. . : t • . h . nk 

_e wyp ywa ~ u.z;1 na .PD:Vterz~ n ę. I u władz iako na z:lo konleczne . _protestu- '~osyJs 7· oz ,s1ę .s :i10 z ie potomk4 
Cel n!emleck:ch reakc1omstów. ·,któ- ją stanowczo przeo:w małżeństwom z ml. qprocz .m~rZY!10:V ·odkrytych na 

iY dostarczają· litewskim faszystom faktu dokonanego•·. . -. ~aukaz1e, . znaJdUJą się Jeszqe zapewne 
rcia wszelkie·go rodz. aju je:st jasny., „Rozwody" są źródtem nieporozu- hqznlkei . oRsie~~a Lczdarr.vch. k~ ~zakąt,kłądcll 

'. -: mień, ni·enaw:śd, mordów i zemsty''. wie eJ, OSJ~. u rosyJs i me .czu <? 
a do~onać swego rewanzu. roz~z.1e-1 „Nie. tawfora si ę . małżeństwa tak .• murzynow zadnfch uprzedzen,_ ani 

·tat~znie· swych zw~dęzców z ro- 1 jakby s:ę kunowato kro\ve". ,_ . v.~str~tu; ni.e są \\·tę,~· ~Y:łączone WJ'.'P,ad· 
10, którzy pozostali złączeni 11rzez i Są to .jedynie glosy zdrowe~o roz- ki mwszanych nia~ze11s!'v. . · , 

cztC:rY wieki. Starają si ę osłabić s~:dk?· ·_A~e jak za_:vsze ~ .P~f1stwie-' so- }est .!o 'Ydzi~c~~1e. pole dla po~~~ne• 
gotową zniszczyć ·małą Htew- W1.eto\\·. : ~to~ w ększosc1 Jest głosem, go. oada~za arch;\\ ow z. dok1p11en.am1 ra 

' . którego _mkt n:e słucha. dzmnerru. 
odowuść. która staje się wsku- AlEF'' '!fi\+h§!SiiSiiJl'ilłf'i""""'Z'W ~ ·~w 
~prytnych wys!łków rezerw;1a-
uchowym niepokojów, fe rmcn- 51'.11i·ertelne ··z„apasy, o kobietę. · 
n i~st dziś kory~arzem. łą:::n'\-1 Brat orzegrvzł ~ardł_o bratu wałczac o uk9ch~na..„ 

' z Drang nach Westem ·~ zer- Dwaj ·rodzeni bracia Mikotaj i Pro-I - Bijcie się . o m11ie! sprób6Jde 
Drang nach Osten tych kop Kowaczowie boga.c! właściciele tar swych sit Zw ycqzca zostanie mym mi: 

tórych Locarno i Genewa taków w Cz~chos!cw~qi koch.ali się ·~d żem. 
nauczyły. Tu sie s.ootvk»'a 1f~~~~a N~~. piękneJ dziewczynie panme 1. Brac~a. Przyjęli poważnie . propozycje 
•ble dłonie ci co podpls~li Dz:ewczyna r.le mo)tła się zdecydo- 1 chwyc1!1 stę za bary. 
·a lest Jednlł z naiharcJ7.ieJ wać na wybór. i.;wlekała więc ciągle z ·walka trwała z pót godziny, a wr6 
, Eurepy Lig-a narod6w o~tateczną ~eC!~ZJa. łud.ząc Jedneg.o i dru ~zcie ~nużony Pro!iop zac~wla.ł s i.;. ~r.u 

ej jeszcze za·bti:tn'ć Wszv- g1ego. Wresz-.:ie bracia zaż4<lah osita- Jąc swą przegrane cłiwyc , ł M·koh1a zę 
. . „ 1,.. " • ; - tecznej decyzji. bami za g:ardło i tak wpil · się mocn~. Il 

ci .. naprav. c,v pokojow., po-1 Dziewczyna w odpo\Viedz! zaDr.ooo- przegryzł mu tchawice. 
yfozyć do tego rę.;~. nowala żartem: i 



' 
!ll1łt • 

KORZYSTA Z OKAZ.Jl- SERDECZNA PAMIĘC. Krwawy epilog walki o pannę. 
Na noie i ~i~kierv walczvli dwaj rywale przy ul Zam· 
ko we i. J ~den śmiertelnie ranny dogorv.wa ,W SZpiła• 
·u, drugi z obandażowaną głową siedzi w areszcie. 

· Pabjanice, 31 grudnia. I sobą Przetec·k~ czul~ przytulona. do bt 
Micrał Zdziechowski przez dłuższy ku Łaskiego, Owładnęło i1im kąśliwe u· 

czas ubiegał się o względy p. tteleny l czuci~zazdrości . . Opano\vał Zdziechov 
Przeteckiej, zanim raczyla wejrzeć nań · skiego gniew na p. Iielenę i jej adorato 
taskawem okjem. Uradował się wytrwa I ra. I postanpwił pąmścić swój zawód n: 
łv amant, lecz radość jego trwała nie- łosny. Z nożem w ręku rzucił się na La 
długo. Oto do bogini serca p. Michala skiego. , , 
Przyplątał się inny młodzieniec, p. I(on Lecz ten uskoczył przed ciosem, ; 
stanty Łaski. wpadJszy do nąpotkall:ego składu z żo 

ów Łaski odbił Zdziechowskiemu lazem, , pochwycit leżącą na. latlzie sie 

- W!e pan, zupełnie nie marn parnię- . ·- ·z2adni1. mętuslu. co kupiłam na lpanT!dy odpalony aman:t ku rywalowi ~~k~~~ ~~~t~!ony. w.;~ią stawił przeciw 
eL Nazajutrz zapominam co robiłem twoje ąrodziny .,. . swemu zapałał wieLą nienawiścią. Krwawa walka zawrzała na ul. Za~ 
wczoraj„, I - No?- Wczoraj wczesnym wieczorem szedł u- kowej. Zdziechowski atakował nożen: 

-: W takim razie potycz mt pan na - Zaraz eł pokaże. tylko włoie na licą Zamkową. a Łaski siekierą ciosy odpierał. Wkrótce 
dzien 500 złotych.„ głowę_ 1 \V pev.mym momencie ujrzał przed siekiera nad nożem odniosła przewagę 

AA..... && ±Mi •w 'Wii!!!WWW.........,!ii +eM**• §ii Zazdrosny amant ostrzem si~kiery cięi 
.. ko ranny w ~łowę bez życia runął m 

Morderczy 
·' . bruk. Lecz i Łaski spłynął krwią z PO· • R • • wierzchownych ran zadanych nożem . • mllZOWS· JeJ Pr~:y~yła policja zli~';Vidowała krw: 't, •. we zaJsc1e, a do powasmonych wezwa 

W. ł • d k• ła l!.!karza. 
CIOS z 

J3r0 Omna ZOTia, U erzona przez zdradzoneuo męża młot Jem Zdziechowskiego z rozłup~ną_ gtow~ 
b · w stanie beznadziejnym odw1ez1ono do 

W O'fO\\lę padła trupem na mze)•SCU mie~skiego szpitala. a· Łaskiego :PO ~ale 
~ ' żemu opatrunku osadzono w areszcre. 

Przed paru dniami wieś Gtowi·ce (po-! Pożycie młodej pary ni·e byfo jednak- Niefortunny małżonek nie potraii>ł 
Mat kon :ński) stała s:ę widownią strasz,- że szczęśl,;we. Marysia nie kryta się zu- wzbudz:ć w żonie mi-łości ku sobie. 
nego małżeńsk·ego dramatu. I pełnie prz.ed .mężem z posiadania ko- Przed paru dniami na tle stosunków_ 

Oto jego przebieg: chanka. Odw1ed.zala go często, a na- Grabczykowej z kochanki·cm między 
Młody, zamożny gospodarz Jan wet yrzyjmowa.ta V'! zagr~·~z,ie . mężow„ ma.Jżonkami doszło do kłótni. W czasi•e 

, .Orabczvk od ~ilku lat ko,cha:I się bczna- s~ eJ. G!abczy~. m.mo grozb, me zdołał ·kłótni .. wyprowadzony .z równoyva!?!i mal 
dzi·ejnie w córce sąsiada swego, wło- ! wpłyną7 na ma,, , by ·zerwała grzeszne żonek pochwycił młotek i wymierzył 
śclan~na Łabędy. Między Grabczykem stosunki. n1m żonie potężny cios w głowę. 
a ~abędami ~dda wn:i trwały przyjaciel-I Gdy ~dradzany mąż czynU jej wyTZu- . Nast~pstwa tego ręk~zynu. okazały 
sk:e stosunki. Ale Piękna Marysia 11i!·c ty w:arolomna żona oświadczala mu że się tragiczne w skutkach. Grabczykowa 
zwracał<:t na zaloty Grabczvka najmniej- wyszh zań za mąż iedyn:·e . pod presją momentalnie straciła przytomność. a w 
~zej n~wet u~agi, gdyż serce je~ bylo rodz.:ców. Próbow~l ją więzić, bić - kiika godzin późniei umarła. 
1uż zaJęte. Dz;ewczvna kochała s; ę w lecz wszystko bez skutku. Żonobójcę aresztowano. 

. p„wnym młodzi·eńcu z sąsiedztwa. iWIMiiil$$iiiilWii'iM'# w ee• ee a; · 
Tedy Grabczyk da.remni·c czyn;t JeJ 

..rozmaite aluzj.e na temat swoj·ej mtło- -
··.ści. Łabędzianka zbywała JW zazwyczaj 1 ft~-lllłmE!-llBll iw;.;· -- ..itM - ----~n 

~ł~Ś~~nin ~~r~~nti~1a~g~~~~x ~:~~~~7 ! I · 1 I I I I I I I I I · I · 1 I 1 · I 
chvlną mu wybrankę serca. Zwróci ł się ~11 . . .. . ' •• 
do Łabędów z prośbą o rękę Marysi. Ro- a.nam zr.rm::lllE'Jll--'1DDll•---~-.mzmm:112.• 

· dz.'.ce dz'ewczyny, którzy ogromnie po- ' 
ważali Grabczyka z radością przyjęli W , 
jego ofertę małżeńską. Lecz Marysia "il-Y"Zen ;~ 001110•.nc.zne. 

. slysz ć .nąwet o tern 11ie chciała. M U alil W i U 

. Wiele up.fynęło czasu, zan:m sklonio-
' no j<:i do poślub:enfa prabczyka. ~~ 

Prżed kilku mi•es'.ącami odbył się kh , ~ .\. ~t" · ·· 
· śl u o. .._;,- '-., 11 „ .„.. /~7.. 

Konin, l stycznia. · 
We wsi Lipiec Nowy, pod Koninem 

w nocy z środy na czwartek w zagr~ 
dzie · gospądarza Jana · Słomianki wy-

~ buchł ~rozny pożar. · · • • . · 
· · R()zszalały żywioł rozszerzał się z J Mróz na szybach w1ence skład~ 

: gw~łtowną szybkością dzi·ęki sprz;yjają- 1 Niby krzewJ, niby kwiecie„. 
< cemu Wiatrowi. Zagrażał całej wsi. vVło Ot i Nowy R.1,k na świecie 
· śćianie ~m;~madnie rzucil.i ' się na ratunek. 1 Przeznacz~niem naszym włada; 
' A~cja ratownicza trwała od godziny 10 I 

wieczorem do rana. Więc przeżywszy moc kłopotów 
• Past~ą plom!eni padły \VSzystlde za (Finansowych w pierwszym rzędzie} 

tiudowama. nalezące do ~ospodarza Sto . . sł ~ 1 • ' 
miauki. Spalił się również inwentarz ży- I(azdy <: spe-:! ewać gotow, 
ey i martwy. Straty wynoszą kilkana- Ze w tym rolfu - lepiej będzie! 
kie tysięcy złotych. 

Ponieważ przyczyna pożaru wydała W twoJej sprawie wszak niezłomni~ 
:tię za~adkową, policja przeprowadziła . Bronię prawdy i słuszności, 
Hedzt~o. A więc pozwól publiczności, 

.Wniki dochodzeń okazały się sensa- że życzeni.a złożę skromnie: 
cyme. 

Oto j.ak stw!erdz~no. podpalenia do- . „ ·~ ~ , .,,. 
rronał 8~10 letni chłopiec, syn gospodarza PrzedewSZtStkl.~m " .czułem słow11.:. 

. Jana Słomianki. · 'V uroczy: tych zwrotow szacie 
Chłopiec ten w dniu· wybuchu pożam 1 Życzę sz' i=ęśch miasta głowie, 

. .r,ą jakie .. ~· przewinienie bole.s,nemi razami I No i tobie magistracie. 
· 'lkaranv został przez ojca. 

Mszczac się za doznany Ml podpali! 

J 
Przed złodzle~ską czuwa) zgrają 
I nadużyć sforą z"'radną, 

.! J · Jeśli jednak kraś~ uż małą . 
- Niech się całkiem nam ukradną! 

Radzie miejskie) - rozwiązania, 
Wyzdrowienia - Chorej Kasie, 
Biurokracji życzę prania, 
A WGłności słowa - prasie. 

Zaś p:zemiłym czytelnikom 
Czy na miejscu, ciy w podróży 
Niechaj zdrowie zawsze służy, 
A frasunek będzie znikom. 

Niech nam mocno stoi złoty, 
Niech przepadną wszystkie tros~~ • 
Mało długów, dużo floty 
Życzy WSZl-'Stkim 

W. DROZDO\VSKI. 

ojcowska za.g-rode. Około !!odz. 8-ei wie ft...,,. ... ·- -R!ll!W~~--~ ·~!D!IR!Ttrms11UE11BB111.111~n 

~zorem wvmknal się niespostrzeżenie z 
111 I I I I I I I I I I I I I I •1 .·. '!!o~u: , zaszedr do S'tajni. na~romadził sto t · · · ·· W 

me 1 przvtknął zapałkę. Następnie szczel • " • 
{lie zamknął stajnię i powr~it do izby. 11~- _illll& _____________ _.g 

t 

Wisielec w lesie 
--:-

· Zbankrutowanv 1handlarz 
r· 

bydła dokonał samobó.J-
czego za machu. 

Lask. l styczttia. 
Administrator majątku Golecin '. (ppw . 

łaski). idąc przez las, zauważyt' wiszące 
na drzewie z~toki jaY..le.goś mężczjzny. 

Przy pomocy słui,by folwarcznel oddął 
zwłoki. Rozpoznano w nkh handlarza 
bydłem Jana Ruszniaka. n'liestka~ca'Ze­
lowa. Z listu znalezionego przy 

1

t~pie 
okazaf o sie. że Fusznlak · popełnił . Śamo 
bójstwo z powodu bankr:uctwa. ' Rusz· 
niak dp niedawna jeszcze miał znaczn:~ 
majątek uciułany. podczas inflacji. Od 
roku poczęło mu się b. źle powodzić. 

Najpierw z~brano m,u ia długi nierucho 
rriość w Łasku nabytą w czasac.h po. 
myślnych. A og;ta~nlo - przed dw9ma 
tygodniami ~ zlicytowano mu 20 mor­
gową kolonję pcd Łaskiem. Ruszniąk tak 
się tern przejął, 1.e dokonał sarho.bójc..ze 
go zamachu. 

,Grób w .stud-n~ 
ł I \' 

znata~ł · młody . wł.oś.cianin. 
-;-

Chciaf zarobić 5 zl., 
. a po.str~dal życie. · 

Kalisz. 31 grudnia. 
Niezwykły, a zaraz.:rn tragiczny wy· 

padek wydarzył się w czasie świąt Bo­
żego Narodzenia w jednej z· wsi pod 
Kal·i·szem. 

Ofiarą, tego wypadku padł l8-letn.\ 
Józef Małolepszy. mieszkaniec wsi Mar­
;:hwlcz.. 

Malolepszy do\viedziat się, że w:za· 
~rodzie jednego z włościan - · Józefa 
Kasprzaka ~ zamarzła stuclnia . Nie 
mając p!•enJędzy na zabawę,. która w dru'" 
gim dniu świąt odbyć się miała w są­
si.edztwie, ·. zaproponował Kaspq;·akow! 
za cenę 5 z!otych roz.kopau:e studni. • 

Prop~zycja zostata przyjęta · i mło­
dzieniec wz.ia.ł się do pracy. 

\V pewnym momencie, kiedy Mato­
le 5zy zajęty był rąbaniem lodu w glę­
b;kości 7 metrów. ściany studni nagle 
s!ę osunęły i n : eszczęśllwy mlodzLniec 
przysypany został ziemią. 

Przerażony Kasprzak zwołał sąsia· 
dów i przy ich pomocy of:erze ni eszczę­
śliwego wvr>ad'ku pośpieszył z pomocą. 
Odkopywanie A'lałolepszeKo trwało 6 
godzinv. To też wydobyto trupa. 

' . 



NA MASKARADZIE. 

· - Kfu lo fes"t ten ostor. który tam 
siedzi w kącie? .„ 

- To Jest móJ mąt.„ 
- Przepraszam- żału)ę bardzo"" 
- Ja też-

Abonenci PAST.-y skarżą si~.„ 
stacja zam~aJska nia zawiadamia rozmówców o „skończonych trzach 

. minutach", narażając abonan!ów na wiałkiB koszty. . 
Możeby tę inowacje wprowadzono u nas z okazJl 

Nowego Roku? · 
Ł6dź, 1 styc-zrua. 

Cora-z · częśdiei s:łyohać mniej LuJb 
więcej słUJS:mie nairzelka.n.ia na zarzą.d 
tekfonów łództkkh, ikitó:e pod peiwine­
mi w21ględami 
Die odpowładaję ~bom szerokiej 

masy abonentów, 
Zaisłrzegamy się z góry, rte wstelikie 

zarzUlty są ty\llko 

częśoiJowo słuszne i istotnei 

allbowiem publkmaść inie liczy się z 

tean, że S(ieć telef 001-kmia w Lodzi roz­
szerzyła się os'tatnfo nie;pomi-emie i 
musiał.o to pociągnąć za s-0bą 

pęwine uchybienia 

w &prawności telefionistek, . które daw­
tlliei .również przeci!JJŻone były naidmier-
111:ą pracą. 

„PAST" nie był poprostu przyg.o­
towany na tak wi~llki e powodzenie, a 

ilość abonentów wzrasta z każdym 
do.iem, 

A - il' w•a •• „ ..... 
KANDYDA TKA NA ARTYSTKĘ. 
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Jak w stZnsacyjny~ dramacie filmowym. W 2 gcdziny naokoło ziemi. 
Miłość w powietrzu Realizatorzy fantastycznych pomysłów Jules Verne'a. 

-:o: Dzieci i g-1.upcy mówią czesto praw- lromotywa parowa. wvdawata się wów 

P 
. dę. Takim głupcem i dzieckiem w jednej 7zas szybka, jak~ ht:-v:skawi.ca. os ! ąiając 

0rwanfe f pościg W SBMO}Ocfe. osobie byl francuski Abbe Matalene, !ako maksi'mum ~o id.>metr<Sw 11a godzi 

1 
t . . Don Kichot wiedzy, który w c !ągu 30 nę. 

bi :t 111 .eresiąica 1 zaiste nie szablonowa I clzeruem wy.najął isamolot i oto roztpocz.ę lat spędzał bezsenne noce i pełne pra,;y W ten S::P()SÓb Europa cala Jest dzlś 
~s. oria. mi -oona. ~?zegr~ła si~ w osta.t- ł.a się romainrtyczna pogoń za 11hiegami. dnie nad tern, by obalać wszystko to, znacz.nrie mniejsza. niż była Francja za 
p cli dniach (la lin.U1 pow~efrne1 Londyn- Było to coś 2Upełnie, jak w sensaoeyj czego dowiedli badacze i myśllc:ele. Dla czasów Matalooa. . 
airyż, . nym dramacie ~i~mowym: Wyścigi po- niego słońce i gwiazdy byty to niewlel- Ale to jesz.cze nfcl Żyjemy w mo-· 

Pewien młody c·złowiek, pochodzący między samolotem a ipocią,giem exa:>res·o ke błyszczące kule, lampy nlcblesk:e, rnenci.e,, g<ly najśmielsza fatll!azja, naj­
% zamożaiei ain.gieil.skJ.ej rodziny przemy- wym. Angiels1kie poci~i pospieszne które wszystkie razem umiesc:ć można bardz1e1 wymyślna utopja zactyn a si ę 
słowej, WJiam L., od dł'U!Żiszego czaiSu Pr;ize1bywa1ją w ciągu godziny 95 do 110 pod kopulą koś-ciota św. Piotra. re~l~ować. Żyjemy w chwil!, ~tly ri>~ 
był bardzo częstym g.ośdem w różnych knlometrów, S~ol·oty zaś 200-280 !kilo Ten dziwny c·zlowiek uważał się leż d·z1 się I>OtnYS'ł urzeczywistni.en.ia rakie· 
kl!1baic~ Looidynu, g.dzie oddawał się na- metrów .ma g')?17:1'1:ę. • za proroka I przepowiadał w wolny~h ty. 
miętne1 grze ha;za.rdowej. Bogini fortuna Wyiniik wy;sic~goiw rue mógł być tedy od zajęć chwi1aoh. Pewnego razu prze- Rakieta Jest to rpocfsk. ·wystrzelony 
odmawiała mu stale swoich w~gilędów. wąibpłliiwym. ,Gdy Włi1iam L. i jego na:rze- powiadał. że za 100 lat. ziemia nasza W przestrzeń wzbawior1ą powietrza. 
Młody czło:vie1k przegrywał ciągde zna- C2)o;r:ia. przyli d:o Do?v.eT, na .dwor~~ u skurczy się do polowy, za tysiąc zaś Atmosfera. otaczająca ziemie ma okola 
c:zme stll1lly i zaczął lt'obić długi i w.końcu wyi1sc1:a o;zeik1wał JUIZ ina mch o7c1e<: lat do jednej dzi eiwi·ąty swej objętości. 290 kilometrów wysokości w poró\vr.a­
~zony był zwrócił się 0 pożyczlkę do m~ode'J ~!Zlewozyny.. Bankier, llllie mó- Napisał on nawet obszerne Jz:eło na ten mu z przekrojem naszej p.Iane1ty, grubo~ć 
Jednego z osławionych lic.hwia~zy. Gdy w~~ an1. słowa, pochwyioił ccJ.rkę za ra- temat, i przedstawJł je paryskiej aka- ta jest mniejw1ęceJ taka. jak grubbść 
potem Hchwiarz z.głosił się do pa;py obie mię, poc-~nąił za sobą ii w ~.adrans po- demji umiejętno·ki. Zdruzgotany nie- skórki w stosunku do sam~o Jabł ka. 
cując~o mfoctz· eńca, :żądając pokrycia tern ojdec i cór<ka lecie·Li z powrotem przychylną lcry:yką, lL t!arł ua atak ser Aeroplan szybuje tylko w atmosferze 
zob.owiązań, ojdec oiety1iko nie zapładł aeroplrunean do Lo11dy.niu. a.Je 1uż bez koo cowy. Rakieta ma przebić atmosferę f triumfa l 
ale we W!Szystkich wiel'kioh dzieilllliikaoh kurenta. Ale oto n~dc;zc<ll obecni~ .czas. w nfe wkrocz.yć Ido prrestrzeni bez:po­
ai:"gieLskich zc:mie~cił ogłoszenie, że n.ie Pooobna hi;s'fOl"}a roze~rała się nde- którym zg;iJ-n:~ z prze~nw1c.dnr<i !.~alor:e wietrznych. Tam do0iero rozwin :e sie 
bier21e odipow1edzia1rriości za długi syna. da Willo w powietrzu ponuędzy Bru!kisęlą go Abbe z1e1!11a nasz~ skurczyła ~!ę. w.ie prawdziwa. niezahamowana niczeni 

L kk śiJ . . • • • a Londymem. Znany angielski &por·to- Iokrotnie. Nie chodzi tu oczyw1s\!.~e o s·zybkość. 
k e d 001.Y ny ~i:ham Il:ie ~fr.a.c1ł J.ed- wiec R. Smith porwał swoją ukochaną miarę ia'Pomocą metrów. Równik nasz Francuz - Menon. nf·emec - Oberth, 

n~ 0 w.a~i. Pomysla·ł s01b.e, ze k.t~ !est z zakładu wyahowawczeg.0 w pe'Wllym ma z pewnością i diisiaj 40.000 k'lome- ausitrjak - Iioefft l rosjanin - Ziófkow 
oies~lz~·sI-twy w .grze'. bywa szc.zęshwy I klasmorze w BrUJkrseli i uprowadził sa- trów długości, :mi o centvmetr mn!tj. ski. wsipólnemi siłami pracują nad tym 
w mt osci, a pOIIłlewaz pozmał wkr~':e m:olotem do Loooyinu. Gdy o}ciec porwa Chodzi tu o czas. 'który zuż.vwa obecni·e wielkim nowym wynala~kiern. Jeśli s!ę 
pot~ ~t.dkę te.wne~o. bogate~?. bariik1e 1 nej pa'Dllly idowiedział się 0 tem, co się I człowiek do przebycia przestrzeni. mię- uda. marzona od tylu wieków podróż na 
ra, dWl'.l d~Y s1 ę o l~l ręd<ę. O;c1ec pan stał·o, ro:zpocxął poś!Cid r6Wttl.ie·ż w samo dzy jednym pu11k1:em planetv a dmgim. księżyc, wresz.ci•e sie urzeczywistni. Aby 
Wir owie ;-1awszy s :ę o n?mięiłmo·śd locie, jednocześ:nie za~Iaidomfono wszy- I Od czasu śmierci bi,edoegJ Abbe czas to się stało, rakieta musi osiągnąć za-

' tam~ 0 • ~ry ha~rd01we1,. odmówił 1 s~ie urz~dy staniu cywi'l:nego w Londy-1 ten ~kurczył sie m~1icjwię:~J os!em razy, wrotne tempo 12 kHometrów na sekun-
i:iu Jęki ~f~,i ,za,~ron;ł by,wac. w siwo-

1 
me, ~e n; e!Pełnole.tn1ia jeszcze dziewiczy- a w1~c śmiało mo~t1a po~:edz · cć, że to de. Gdyby n~wet osiągnęła połowę te1 

o~u. ziemec Jednak n~e daw~ł 
1 
na n1e mote zawrzeć be·z pomvolenia ro z1em1a tyle razy się zmmeJszyła. . szybkości, to JUŻ wystarczą jej dwie go-

za bwy.,,II'aną, posfa111~:ł porwac swo1ą dz1ców malżeńlstwa. WLSzytStkie te jed· Cudowna ma.siv.1a. Stephl!nsona, Io- . dzrny dla okrążenia całef ziemi. 

P
wy r~a.ną, buprowaidzic Ją z .. Londyrruu d,o l nak środki osfa„oiżnośoi okazały się s1pó-

aryiza ,a, y pot'?.nl wymu1S1c na przytS·z- źinionemi bo &niti tymczasem ZJd żył • !: teściu Z4!ode na małżeńl5·t·wo i 1>0- ~ po&1wbić ~.oją nairzeczoną w Oxlor- Rosia \V oparach krwi I alkoholu. 
~~~~~~~~ 250,000 wiader wódki wypił Petersburg w ciągu trzech 

• • 
I oto pewnego piękmego poran\ku. 

tnłoda cl.ziew :zyina z1n.ikneła z rodziciel­
skiego domu, pozostawiająic liist z ·oma,j­
~en'.em, że wyje7Jdź:a do Pa.ryża ze sw.o 
tm narzeczonym, bez którego żyć nie 
mo.że. Ozuła parka siedziała jUŻ w po­
cJągu pospiesZ111ym, który ją wiózł do 
Doover. Wiliam z:r·obił jed:na!k rachuneik 
bez gos'Podairza, ozyli bez oj.ca panny. 
Baatlder, przeczytawszy w poludn:e lJi.s.t 
natychmiast wsfa·dł do auta i w szalo­
nym tempie popędził na lot'ińsko do 
Croydon, gcłi;ie za W)'5<>kiem wynagro-

m1es1ęcv. 

KLISZE 

Prasa komuniisłyozna w Rosji sowiee n,iich łrz.edi miesi~ wwDŁo w Peteni 
kiej dOittla.ga się jaiknajener.gicmiejszej btugu 255,168 wiader wódlld, a róWttlo­
w~~ z. barndyrtyzmem. krtóry od czasu cześinie wtzmogły się zbrodnie i batń:dy• 
Zl111lesierua ogra.ru.czeń iw spr.zedaty alko ty:mn. . 

oo REKLJ!.M GAZETOWYCH 
CENNIKOW PROSPEKTÓW 
ZcfJec1a. fOłOQl'dfitlf'K! dlo ttlOw 1ecro-Ou!',L.~ 
RYSUNKI. qroje 1< ty rekla mowe 
I wyoavvri1c:z e w y lotonywo!I 

R.BORKENHAGEN 
&.ÓDŻa Piotrkcw~ 100, Tel.11 ·72 

· ~ 

holu .przybrał katas:trofalne robmiairy. I W gubem;i ja.rMławslklei zanotowa· 
Wed«·e doniesień ,,Gazety Ro:bobni· no w roku ·1923 około 500 wypa.c:Lkóiw 

czej" gras1!je w -R~ji 1~Ó tysięc~ chuli- bandytymnu, w roku '1925 wiuosła ta cy 
, g~ów! iktorzy czuią się •ZUipełin'le bez- lra do 1666 wypadków, a obeoode w cią 

piaCZ01, albowiem rba.ndarmetja i połioja gu 10 o.statnich miesięcy było 4438 na. 
jest wobec niC'h bez.radna. padów i i-abuników. 

„Czerwona Gazeta" pis.ze, ii w QStat 

d 
pętlę~ potem z niewzruszonym sipokojem I na.. A taka ill1telłgentna. że rn6gt pan ją 

..--A-L_E_K_S_A_tł_D_E_R ______ inówil dalej: ' wzr•ąć pod pa-che t zaprowadzić nawet 

Bł.AŻEJOWSKI - Ano trzeba będzie pomaszerowa! do „Bristolu", a i tam byliby się dziwm, 
na fort św. florjana, pan wie, tam, skad skąd taka ładna dziew<;zyna przy panu ..• 

nad 

Antychrystem 
się nle wraca ani do Warszawy, am na 
Pragę, a tylko idzie się na sąd boski ... 

- Żartuje pan chyba, - spytacł Kar­
ni-ckł nie przypuszczając, że zarnknię:o 
go w celi z tak wielkim przestępcą. 

- Iii! Tam żartuję .•. właśnie praw-
36 dę gadam ..• Mówił mi dziś . ten dziobaty 

Zobaczył na stole blaszane naczynie! trzył pan ciągle na mnie, a ]akby nic nie dozorca, że stanę przed doraźn:Ym, pan 
ł kromkę czarnego c.hl~ba .. Pragnienie li wi<lzial. Pot.em stal pan długi czas 0 !tu: wie już o tym kantorze Rebszejda· przy 
dokuczało mu straszhw1e. UJCJJ blaszan- . w tym kącie i ani kroku napn:ód. ani Placu Bankowym. Było nas trze.::h. 
kę w obie ręce, przechylił ją do ust. Po- w tył, a zęby panu tak dzwoniły, ;akby Cwaniaki uciekły, a ja wsiąkłem. Byli­
łykał jakiś gorący, mity płyn. Ciepl -ł b'.a ze strachu. Myślę, jakiś porządny fa- by mnie riie złapali, ale pistolet hiszpań­
szanki zaczęło jednak przy1emn:e dzia-

1 

cet, a i futr. o porzą,dne-:-- wiadomo <:Mop sk zaciął się. Na Senaitorskiej ostrzeliwa 
łać na jego zmarznięte palce Spie~zone „z lekkiego chleba". li mnie drartie, aż proch z muru leciał, 
gorączką usta piły chciwie. Dozor~a ob „Gadam do pana 1 z tej i z tamJLej stro ja oczywiście odpowia<latem i jedne~o 
serwował chwi1lę nJeprzyt<;n11:ego i bez I ny, a pan tylko zębami dzwoni. Potem, zwal iłem w błoto, ale patrz pan, rękę mi 
radnego więźnia. potem na:isnął ohy-, nie wiem co panu byto, czy no{i tak postrzelili' i pistolet się zaciąl ... Wpad­
dwoma rękoma ciężkie okute drzwi dę- bolały, czy osłabł pan,a może w komi- rem iak mucha w pajęczynę, a na po1!­
bowe i wyszedł z celi. J sariacie dali panu kije, dość, że upaclt t:H chcieli, abym powe<lzłat, jak się tam 

- Panie! ale ta herbata, to chyba kra pan na ziemię, jak długi. Podniosbm pa- ci dwaj nazywali. Ani' slo·va n-i'e powlc­
jowa z wierzby, - usłyszat Karni~ki o- 1 na, zdjąłem te jesiotry i nakry1ctn pana dza·tem, choć grozili strasz.nem! rzecza­

bok siebie jakiś głos. Odwróc.i'ł ilowę i nimi, a nieruchliwy pan był, jak sien- mi... 
spostrzegł w mdlej poświacie zimowe- nik. .. "- ·-Ach to pan brat udziat w n~padz!e 
go ranka jakiegoś młodego, silnie zbu- ..- Bardzo dziękuję, ale n1e i)'1rnie- bandyckim na ten kantor wymiany. w 
dowanego człowieka w czarnej, przy- tam wczorajszego wieczoru,-z wdM,;cz którym zastrzelono buchaI1tera? 
krótkiej marynarce. Człowiek ten m:at 

1 

nością powiedział Karnicki. · - Ja. I myśli pan, że szedłem tego 
obandażowaną: rękę. Karnicki nozu· - boo, to nie dobrze. W polkii mógł żyda mordować. Szedłem po pieniadze 
miat teraz skąd pochodzi ten mdły za- .

1 

pan nabredzić Jak w gorączce, a potem i to nie dla siebie„. Mnie tam wy~tarcza 
pach jodoformu. trudno się będzie wywinąć. Pan wie, że ta tygodhi'ówka, ho pracowałem jako 

Mtody człowiek patrzyt r.a :'1ie~o na przy przesłuchaniu jest dziesięć „palmia monter w „Pocisku" i jeszcze matce da 
tarczywle, w oczach przeb i jnł ;:i s;ę cie- : rzy", a na rozprawie zeznają tak równo, I wałem, co jest wdową po lis,tonosz~. a 
kawość i chęć zawiązania dysbsf . ~/su 1 że zawsze zasypią l'lajporządn i ejszego emerytury to ma 15 złotych na miesiąc„ 
nął zdrową rękę do kieszeni, wy .:a byt ' człowieka. Mnie tam wszystko jed110 i Mnie tam pieniędzy nie potrzeba„. 
dwa pogięte brudne papierosy · p'Xla t je I tak mnie czeka „gir". - A komu? - spytał Karnicki nc.!e 
l(arnic'kiemu. mówiąc ze współczuciem: - Nie rozuml em paina? .• kawio·ny opowiadaniem. 

- Wczoraj strasznie żal mi vana - Nie rozumie pan, co znaczy „g:r'"? - Komu -- pyta pan. Mojej J .~l'!\\· -
~lo. Jak pana przyprowadzili. my.;tn- · - Młody chłopak wykonał zdrnwą czynie. Panie, 1.o nie była pierwi!za lep 
)mi: Zamykaj~ mnie z warjait.~m. Pa- ręką naokolo szyi gest, jakb~ ~a~lsknł sza frajerka, to byla klawa d,zl·cw·czy• 

' r 

„Tak panie, to była bardzo porządna 
d·ziewczyna. Zaptaoi'łem jej w niedzielę 

kino, to dobrze - a nie zapłaciłem, - :·o 
takżę dobrze. Śm!•ała sie do mnie i lro­
chała mnie. Chciałem się z nią nawet że 
nić. ale w lecie jaki·ś czort zaniós·ł mnie 
do Parku Skaryszewskiego. Tańczyli 

tam w altanie, a nas tez ochota wiięfa 
do tańca. Wiadomo, m?odzi weszliśmy, 
siedli przy stoliku, a za minutę slaito 
kolo nas ki'lku moich kolegów. Przypro 
wadzi1i ja'kiegoś fryzjera, Pan wie, takle 
go „brzytt.ewkę", co wylizany pa~hnie 

różnymi olejkarni i ze cztery grzebvki 
ma w kieszeni. 

„Brzytewka" przypalil się do m8jcj 
dziewczyny i jazda ją pytać, czy też "lai 
nowsze fi:lrny widziata. czy. tańczy ja­
kieś shimmy. A skakał, śmiał się i zapra 
szał ją do tąńca. Patrzę _:_ chłop tat1 czy 
i nogami suwa, jak ślepy kot po rozp 1lo 
nej blasze. Wieczorem wracaliśmy ra­
zem. „Brzytewka" wcid koło mojej 
dzfewc'ZYllY1 wciąż jej . coś do ucha gada, 
a ona to czerwhmieje, to blednie i uśmie ... 
cha się do łobuza. 

Odprowadztłem ją do domu, a gd~ 
stróż zamknął ·)famę i sam zostatem :m 
ulicy, to zdawało ml się, że n!eszcz ęś ..::ie 
wlecze się koło moich nóg, jak p.ies bez 
domny. Chciałęm się rzucić na zi cm : ę 

i płakać. Pot ~m znów dopędzić „brzv­
tewkę" I zadusić go temi rękami. Całą 
noc nie spaleni, a przewracałem ~ię z 
boku na bolc . że stara matka pytała, co 
mi jest. 

D. e. n.. 



niewiarygodność 
tzw. naocznych świadków. 

-.-
Jak wygląda glówna · 

podpora dowodów sq- ·1 
dowych'? . . 

Znanv psvchol~g; prof. C1aparede: I 
N Genewie urządza . pospołu ze swvrru 
bluchaczami ciekav; e doświadczenia z I 
zakresu niewiaro~odności · t. zw. świad- ­
ków naocznych. 

Raz nanrzykład zapvtał się studery­
tów. czv znajduje się ·w uniwersytecie 
pewne bardzo duże. obramione spe_cj_al: 
nie okno. · koło" · którego studenci mus1eh 
p!"Zechodz!ć co dnia? Na 5.4 słuchaczy 
oświadczvfo 44 że takiego okna niema-~ 
Dwóch · miało ocw-ne. niejasne wvobra­
tenie o jego istnieniu. a tvłko 8 potrafi"". 
lo okno zidentvfi:kować ! 

Prof. Claparede . zrobił jeszcze innv"1-
ek~pervment. Pokazał -Siiudentom maty 
obrazek. przedstawiający k,ościół. pagó­
rek. grupę drzew f t. d. i każdy z 20 stu- · 
dentów oglądał · i:;o przez rnni·ej więcej 
30 sekund. Z 20-tu studentów. tylko 2. ·. 

' bvli w możności podania w przybliżeniu 
trafne~o opisu 16-tu· ni·e dóstrzegto naj­
hardziej znamiennych cech. obrazu. al­
bo or>isvwaro ie -fałszywie, a dwaj daH 
zupełnie złv opis. . · _ : i 

Pewnego dnia urządzjf profesor „nąJ­
ście" sali wvkładowej przez specjal­
nie zamówioneiro zamaskowanego męż­
czyznę. ubrane~o ·g-roteskowo. , Maska 
zachowvwala się hała-śliwi.e, krzyczała I 
i urządzała burde i dopiie:ro z trudem 
wyrzucono ją za drzwi. Profesor przez _ 
cały .• d~ień nie wśpo'mniał ani słowem 

1

. 
o za1scm. _ 
· W osiem dnł później postawił stu­

dentom 13 pytań. celem stwierdzenia
1
-

icb zdolności obserwac!i w ty.m wypad­
ku. który przecież' silnie ich rozdTażnił. I 
Pytania te brimiałv miedzy innemi: I 
Czy na. tret miał kapelusz.· . JakieJto ko-.

1 

Joru bylv je2'o włosy ~o miał w reku? 
i 't. d. Dziewieciu studentów oświadczy­
ło. te 'maska woióte 'n'ie' miała kapelu­
sza. 11-tu podało kolar włosów, jakkol-

. -wiek włosv wcale nie był.y widoc.zne, 
gdy zaś pokazano to ró~nycb· . m~~k. 
An-i jeden z 25 studentów me umiał 
wskazać tel. w którą przybrany był"ów 
człowiek... . _ 

A Jednak w toku-proces6w zeznania 
t zw. świadków naocznych odgrywają 
·awsze decydującą rolę! 

Arcyksiążę .•. sldepi.karzem 

„, · .. ·Czasy -się zmie'l'lfaj~ .• ~ Książę Leopold 
-· ~liski, ku-z.yn- · cesarza austrowęigier­

sil_t;_ego. Fra!ll<C~zka Jpzefa otworzył so­
. ·. l;te we ':Wi~nip mąły:;s1clepik ko1onijalny 

•; -. ' -, któiy ofobiscie prow'adżi„ • 

Słoń·ce .. ' darzy nas 

Do r7eczy or:ygti!!'a'onyrh i rrioJr:ych na­
leży dziś w Ame,rycc nie_pale<ałe _cy<Jar 
i papierosów przez i:>.an e. P. Anna Nils­
son, gwiazida ki1nrowa od1żegnywa sd~ sta. 

.nowczo od 0Harowan°6 0 jej cygara. 

większą Wstawać- przerf męzem 
. zasypiać po nim . niż zwykle ilością promieni ultrafioletowych. 

• ł ' 

. ' _ . Promienie ultr~fjoletow;e m~ją - j~k d~j~ ~a cienką 'Yarstwę. sr~bra, to ~a, Lwyc~ajowi r>ra?abek holdnie_ 
·. „ Tałemnlea )P.ł·argo ~a?ołl!? .. , o~ro.mn.ą d?mosł?sć dla zy n~eJ się z~trzymuJą, z wy}ątk1em pr?m!e wsvólczli!sna kobreta w Ja„oml 

· • c1a 1st11ieJącego na z1enu. Daniel Berthe- tu ultrafjoletowych, ktore przerukaJą 

1 

_. 
Dyrektor londyńskf~o S'J;p:tala, lot, uczony. ft:ancuski, - w wydanej nie- przez tę warstwę. Jeśli przeciwnie; pro Pewien znakvmJótY autor japońsk 

-..Northern Hospital'" dokonał sensacyj-; daWIJO -Pf~cy. Prżed:s~aw!ł ~&'!'Oll!~ą rolę mienie te p~dn~ ~a _cienk.ą wars~w~ zł(_)- utrzymuje, że kulturalna kobieta japoń 
n~o odkrycia iż !etan~. "W którv zapa- 1 tych prom1eru '.w odzyw1amu rosim. _Ich ta, to przernkaJą Ją 1edyme prom1eme zie k .

1 
. . , .

1 
d b 

1 dają czasem iudzie. jesit spowqdo\\-~any 1 \vpł.v,w_ fi~~ofogi.czny jest. zresztą ji:ż od !one, cz~li . najb~r~ziej chara~terystycz'! . s -a. ? 1 e me m~ ?1 .... Pl nego - o ro .o.y, 
J>rzez sz~zeg-ólneJ?o. l'.od~aju bakterje, że 

1

. daw~ ; zn~i!-Y• · 1 wyzys.k1wapy takze _w ne prom1eme w1dz1alnego światła. _ -1 prawie z~wsze śpr. _ 
ru,Jąee w korze móz~owcj . i · ne~w?Ic:h~ . Ie7ze.mu ' roznycb . ch?~ob. --1 ~m • to pro- j Stwierdziwszy, to dr: Pettit ~owziąf „Ko!>j.eta japo~ska _, pisze on ~ nil 

· - W pewnYCh chwilach roznn.azaJa S!~ ~ miemow ~ez:wątprema. przypisac trzeba od szeregu lat mysi porownywama regu jest ani zywa. ani umarła; Jest to istot: 
bakterje w tak , ~wałtowny· · spesób 1z ' opaJame . się naszego ~iała latem, a tak- Jarne· go wzo-JędneJ· i11tensywnośc1· pro· dd I · d · - I • · · · · · · · -· · d · l · c · · Oil t · d ·ą " · · - o yc laJJ,ca \V'Praw zie, . ecz Drzewaz powoduJą pozorną sm1er~ c;n:an;zmu. _ze u a~y 5, o_ne .,zne. e . ez 0 grywaJ mien:i słonecznych przechodzacych . · - „ 

. . P.o P.~~~ym czasi<:; w:y,;riI.sz.:z,alą się decydu3ącą r:qlę w ·doJrze~~niu owoców przez jedną t tę. sa~ą,Junetę, zaopatqo i me z. za~kn-1ęteml ?cz~ma. :: 
wz.a.1e~e 1 chory odzv'!l;ku1e. ~i:~~~tom- i zbóż.. . . . Iną · nap-rzęmiaµ; w soczewk~ pos~ebrz~- I · ~esll SJę. po~r~:iUJe P~ J~ponJ1 koleJą 
µOsć: . _ · . . . - · _ " O_tó~ ~od tym wzglę~em odkry.qr zo ną ·lub pozłacaną. To porowoame daJę ·· mozna robić sw1etne stud1a nad 11rzyi 

.Niektóre ó\Jtant:zmy · hd·~kfe, a-nawe. 1 stał sw1ezo. przez dr._ Edison~ Petttt a, z natychmiast \Vzględną' - intensywnoś.ć 1.zwyczajeniarni japonek. , Siedul 
0111 zwierzęce posrndaJą ·w s::>b1e stąJe ,bak- obscrwatonum na gorze Wilson, nowy promieni widzialnych i promieni ultra-I , _ . -. · . 

terje. Jetargu i co jakiś c~. as . zapadaju ~a •a ·. nie.zmje~!1i~. il'!tere~.uj~cy __ ·. i .. do. niosły fjoletowych _w promieniowaniu slonecz-

1

. op. arte o okna .wa~onu, a1.e na. p1ękru ~- chorobę, która trwa .mek:edy 14 dm. I fa4_t. ' 10to'.~Jes11 _prom1eme_ słoneczne pa- nem. · _ _ _ przyrod~ · zupełnie rnewrażlw1e. T.u. s!e 
(i. Z&Uii'lilrJi~,, ~*"9 Mlt')l''it?'f!Pi•W kf••'!jifit: Wea'YMt.1~.. -~~ -Do~ .·de -- . t d . 'ć dzi &udencka, sp!aca aż za glośnó, tan _ _ „___ ~wia zema e aJą . narn pewnos • - . k. · - „ · 

że słońce \\~ysyla ·do nas stosunkowo· matka z dziec tern spoczywa nieco c.1 

znacznie, więcej 1)rom~eni ultrafjaleto-: ~7e1. A w sasiednim ~rzedziale zasnę~ 
wych wowczas, gdy Jest pokryte pia- mna dama nad nfecf·)Jedzoną pomarao 
mam.i, _ aniżeli wtedy, gdy, plam na sł?rl 1 czą; ; wtóruje jej dość gło$i1o Inna danv 
cu mema. W szczególnoscf w okresie, I w kimono' · 
który świeżo przeżyliśmy, a . który ob- · · ~· , ;- „ _ ł 
fitował w lJfamy s{oneczQe, słmke da-, , ~ką<l p-o-..nodz. ta n~etV;J!kta ospa 
rzylo nas: pfomięnia1:nf ultrafjoletowyrńl tosc; . . . . - . - -. 
n?riiej wi.ęceJ. ~v-:a i pól raza inte~1syw-I . Kobiety Japop~k:e. ~łuszcza mę~at 
meJszym1, amzeJ1 :W_ roku 1923, _t'O 1est w j ln. ·!11u~za v.r-eze~1e1 wsta~ąc od ~J'(.~cl 
okres_ic, k~e~y słońce po raz ostatnf by- 1 :tttę~ów_.. a wi~cz?rem po~m~J og, 111cl 
to caikowrcie pozba·,vm,ne. plai:n.·· By lob. y I kl~sć .się spac. Nawet .~dy. .nq ~ s-pę.dz.1 
obecnie rzeczą ir,tercsu3ącą, azehv leka- wieczor poza domem 1 "1.rraca bardz\ ·j rze pos~arali sł~ zba~a~. cz~ udary sio:,, p~źho, żona mus.i nai1 czekać 'cierpł:· 

· neczne 1 choroby skory oraz pluc. ulega wie. - ·. , · . \„; 

jącc wpływ01:u promieni ultrafjołeto.., Ale -to niewysypianie &Fę ~przcctiądĄ 
wy~h. ~inien~a~ą. się. st?s?wnie do" więk'.'" już poniekąd w dziedziczil,;iść.« Matkł 
sz. ei, fuo mmejszej llosc1 plam słanecz- babki prababki obecnych faponek a~ 
' J\'"h - ' ' - , 
' • " 1.;· • , _.- • . _, • , • . • , • , ., , • _ . , do bardzo da!ekkh czasów .zawsze pr~ 
. '·~S~\\ ~ S1G .u. Jeszc~~ innJ 'i„ mosek wadziły taki san1 żywot: same się nie, Oto, 1ezelI opalcmzna er.ab byla modną , . 
uhie~·ft~go lata, to prav:dopodobnic dla- w~ypialy i przeka; vwały to swem~ 
tc~c. że ta moda zostata spowodowana I po:;omstw l. Z czasen; też kobieta w„J;a; 
i narzucona przez piamy -sloneczne. Nie ! ponji była z reguły nie'wyspana. · 

·: ,. - mozi~C uniknąć opalenia się: elcgantk! . Współczesna kob:1eta japońska ··,cat . „ . , • . • -· priyJ(:ły ten _\vyrok z eptuziazmem. B.o ·~ . ·- . · . _ · . ZnalGomity malu.z T; Il<rensen wystawił obeonu~1 ·w 'Rzyrn.ie -m:eref· ctekawych ··wda polega · na akceptowaniu z i;:ryma- koW1·de ten z~cza1 przvJęła " sto,s.u~ 
obrazów, a m, W. p,~jzaże z okolic Ass yżu. · Rep·r-0idąktję „P"'1'ta Pedici'• 'poda- ·sem udanej i1iezależności tych la.tien- się ·.doń naw€t w.tedy, gdy nie Jest dq. t~ 

' 

1 

jemy powyżej. - · - . chów, kt(>rYt:.h ,nie. n~ożna zerwą.ć.. - ~o zmuszona okW!cznościa.mi. ·~ , · 

.,, 
;' 



ftaiWJiUei m:1i1tralone pJłkank:ei lf Ui fOlłam. Po· świąteczn~ f~rnieiu sportowym. 
Proiektodawcv łigi footbałowei no"zą sie z zamiarem B:lars ,,Varsovii". - Sw:etne zwycięsł\\'O . zuf'lełne~o oderwania od P. Z. P. N. 
· Pilik~ nomia !:akońe~a swój sezon. 1 , ~avb~IŹS,za ka:nfere~eja i~go·www oo- Herthy. - Brak treningu u drużyn tQażt 
.J{opie" się ie<l;nie tylko na Gómym b~zte s1ę w dimu 6 .sLy.czrua ~ ~rn:ko- ŁócJz, t styczcla I zeńsk'.1ch, glmna21jlttm im. Orze:s<'lkow~j i 
śląsku 1 to nie l ta;klm zapałem, ra.k in-1 wte ; mpad:ną na n.ci OiH';wą,ttyhwie wa- Dnia 29 b. m. odbyły się. ostatnie me- p. Prysewicz, v.-ygranym pnez pi~rwsze 
214 porą rC>

1
(u, więc'ei raczej dtla tradycj~, l:.ne uchw;i.ły. i mające .wiehlcie ~nacze.n:ie cze z uclzńałooi H. K. S. „Varsovia" i A. w stosu• 27:21. Przegraną gun.µ. p. 

gdyŻ w czasrch, kiedy G. $ląsk był J"Od illa ptt'z.yszłos-ci sportu p1łka1'1Slkiego. z. s. w sikiad tych ostatnich, wchodzili Pirysewicz należy przypisać zdekomple„ 
zaborem niem5eckini, sezon piłkarski I Dotychczasowy bowiem stan rzeczy wyłącznie akademicy • łodz:anie, którzy towaniu druty.ny, grała ona bowiem w 6 
trwał całą zimę. Tradycja la, zreS'Ztą w każdym bądź razie ulegnie ztn ame. jak wiadomo, są nietylko wszechstron-1 za,wodn:kzek. Gra tych dr~ż)"ll była 
niezbyt mHa, nie powimlna zresztą już Utrzymanie obecnego systemu, ozna·~za nymi, lecz i wybitnymi sportowcami. . chwilami ładna, a podob.ała .się. przede­
dłużej przetrwać, bo.wiem upraw anie katastrofę dla pi·łkarstwa. odS1:ręc:v na- Tym razem A. z. S. nie występował w \V'SZ}'ISilkiem ładna kombinac1a 1 OJ:>ano­
sportu piłtki nożnej trz~ba UtJStosować wet odeń tych niewielu jego zw•>lenni- swoim najsilnie}szym składzie, gdyż Rę- wanie piiltlci u Z'wyoiężonych. Szwa•· 
do waru.ników ktimatyc2mych, a te chyba ków. którzy uczęszczają na zawody. · bowski. zaraz w pierwszyin dniu wy- wała natomia1.st u obu drużyn obrona.: 
nie sprzyiają, ieślf idzie o t.~r~nę hygie~ I Obecny stan rzeczy gdzie jakość PH wichnął . nogę, co w:iiemoiJliwiło mu dal- W kOS'Zyti&w-kę, ja:ko pie:rws~ za. 
niic.lJilą grania na śniegu i mrozie. zwła~z karst\.va . ponosi nfepowetow~'1e szkody szy ud.Zliał w zawodach. grały drużyny a,.ka.d~ów • łodzian i 

. eza, .t towarzystwa nasze nie dysponu1ą 1 
na rzecz ilości nie da się utrzymu.ć. To tez z niecierpliwością sportowa miejscowy Y. M. C. A. Drużyn.a Y. M. C. 

ie względu na brak środków fi.nans,0-1 Rok bowiem najbliższy bęJz:e nie- Lódż oczekuje spotlkania A. Z. S., w je- A. zMywa zaraz z mieisica mordercze 
wych ciepłemi sntniami. wątpliwie jeszcze cięższy.- jak obecny. go pełnym s<kł.adzie, z miejscową, niepo- tempo i przyginiia.ta niem „akademiików 

.A1: ru: tym .me:zom ~hcemy po- 1 Kluby dia utrzymania swej egzys~~i:;nc;i. konan.ą „H~rl·~·· w. c:Lniu ~ st.~a 1927 na .urlopie", któriy nie mogą ~ątyć am 
lwię01ć ru~co _w1ęce1 ~a~1. Pod. zimo- 1 .będą ·musiały walczyć z coraz wi~k:ze roku w ~li gimna2:11~. ruerrueokie~o. w l?l&p&dzie, ani !e'Ż ~ obronie za . for· 
weml me:czam• r~z~-e. ~~ bowiem w 1 mj trudnościami. J':dynym dla mch • Na?gpł warszamana~ 

11 

pok~zall g:ę suj,-cym się prze~em T~ też pterw 
gwa.rze p!ł~arsldeJ te W~et~e walJkf .w~-,, wprost wyjśdem j Jedynym ,Sfl O.S >bem ła,dJną 1 ceJ~ową. „_va~ovta W°aJąc W Clił SZ!l parfJję przegrrwa)ł\ 001 W S.'foStm-o 
borcze, ktore ro~grywaią S1ę każdei zt~ utrzvmania na obecnym po.t~ ornie pil- gu 3-ch dtni, coqz1en:n e, s·łanę.ła w ostał- ku 9:11. . 
my na walnych z,i:!:romadzeniach władz kars.twa polskiego, jest liga. Zrc:mmia- nim c'Lmu do wallki z ,,Herthą" przemę· I W dru~e·j 'putji fr'a wyr6wnuie się. 
sportowych. I tiak w b. m. cały szereg to ty to wszystkie nasze ościenne paiistwa, czona. To foż - po raz pierws·zy u:legła o- 1 a nawet akade·miey mają chwiJami prze 
warzystw srortowycb ma !u! za sobą zrozum i eć to i muszą nasi klerl'J\i'n'cy na, aile w cięibkiei, twM!dej i rówinej ~a~- wa.gę, wyr6\. inwjąc ją z rótcicą t p~u 
doroczne walne zg.tomadzerua .. T:zeba wladz sportowych i dlatego powinr11 od ce, w stosm::ku 9:22. Jednak.że pcmtmo t. ·'. 4:3. Natomiast w kzeciej i czwa.r:tej 
przytem . zaznaczyć, iż w Lod:zi ruem~~ nieść slę do t ej sprawy z · wi ęks?:~ . u- t~j pora,ż;ki,, bilans , w~~I?nych prze~ pa~i akademicy opaoowu_ią ;~ · prawi~ 
'!"·sxysł.k<> P~ZOS'~ało po star,'1!lu. "W:g· I strożnością, jak dotychczas i . z w1ęk· n ą w .todZJ. rrkOSZ)'l~~w J~! docla,,tni. z~eln.ie sytuację, zwy-c1ę:M1a.c 14:~ 1 
s~ortowc, .k1eru1ą-ce ~lubem a~ lat .kiJ~u szem zrozumieniem, a przed~wszyst- Wy.nosi ~ 46:45 .n~ 1e.1 1u~i:zrsc. 

12
;
4

• Kot1cowy rezultat tych zawodow 
rue dały się .zep~nąc ze swo;ch kieru1ą ki~m .w inni skierować swój w ?-Sit~!< w O~la'~ , "?ecz~r. turnteJU,. był be~ jes't 

33
:
26 

na. , korzyść akademików. 
cryt~h shnow1sk t utrzymały się na swo- i tum kierunku, aby nie . dopuśdt d,) roz- , sp:r.:zJecznite. na1ładrue1szy, to te-z 1 publt- , _,_ -..ł--·.J-·-'-. • "'"" t •• , .• łr6 
kh pozycjach. , . 1 r~r· "· ~ .... który wydale się dzisiaj nreń1.al I cz:ność s·tawiła się · licmrle. . • BcilllS. u:u ... ;~'eJ mi;aM': c: .. ,:· nie 

Sytuac'ta zimie'l'lli się jednak w P. Z. . . ~ · k . n , K · Po za.w.odach · w siaiłlk6:w1kę drur!yn nmgu spra • e ra.cze • • ,t.•e 
, · , . . r. ;.;u„1 nro y. • ytrzymdi nurucone~ przez tne.01 P. N. Niewątp!'wie wte'11<ą rol~ odl' ~gra I Pl , : :ż;4*YltQW&tMIFL!.t@A&!łGiiiSlSliii4&Z iMUl#l!i &BZ - . ; &Gi * au ~em.pa i będąc p.od innym względem cÓ\lf 

tutaj sprawa ligi o której już pisa 1smy. - · • . . • ul ..,. '-
~ · d · · · · · · n"""• przeciwinikami - eis•'l· Svtuac·a przedstawm się ·z~1a1 snuesz- 1- • 

nie. Wnystikie zwii,zki okrę!?owe, wszys Sędziował b. dobrze P· Fiedler. 
cy włak wie piłkarze o$wiadicmją, it Druga pa.ra „Vanovia" - „Hertha• 
zmfana dotychcu.s<n, ·t?g.o systemu mi- sfoczyły twaroą i ZIJlPeł.n'ie r6wnorzę.d-
s·trzcstw musi ule:i: unia11ie, ale tymcza- . ną walkę. Pierwszą partię kończą one 
sem niema nawet nadziei, aby pro;.ekt l ! rezulfatem 3:3; dzu~ą zaś 3:2 na.~°: 
l~gi uzyskał ehcćby jeden tylk·o głos na l rzyść „Herthy„. Natom'.ast w trzecteJ t 
waLnem z;gnmiadzcniu P. Z. :p; ·N., które 

1 
cmva:rlej uwidiaicznia się kompil~na prze 

odbedzie · się w lutym 1927 „. wa.ga teij o.sta.tniej, wypoc~tej. ~:rutyny. 
Jak wiadomo ~Qw.~m z"' ląz.kii war- Ko.Aczy ona je rezultatem: 7:2 t 9:2 111a 

szawski. krakowski. lwowski i górno- I swoją korzyść. 
~ąskł. a nawet ~e-0f.icjalme i łódzki, za-, Gra bardzo ładna, ac:ZJkolwiek chwi.„ 
jęły oclirazu stanov:is~o. antyli~we .. o-

1 
la.mi nieco Ża ~tra. Jednakże drl.llŹyiny, 

czywiśc e.- że' ci.n: Wilno,. am ~~bil~'. ; . trzymane krótlk~ prze.z doskonałe~o '. sę-
s.kąd źa<łen Wµb 01~ wchocfat di~ li~ n:tt:, dzliego, p. F1edlera, me wykira,cza1~ .'P°"' 
oświadczą się za lipą. . · . j za ramy prawkieł, a zaś dr~t~zn;1eJSU 
. J.a;k donoszą z !(.rakowa ''ltrako';511ci. t , momenty ła~oc:ł'z~ł bardzo um.11e1ęt,me sę· 
~iąiek wyst~pić ma· z własnym proiek- i dzia. A trzeba pamiętać, że ~a w ko... 

. tem, w myśl kt&regio ·. mis,trz0$twa .ro~! sŻyfk6wlkę, ;est dosło~ą wa:l'ką WTęez .o 
grywałyby się w c::·ą;gu. 2 lat. Oo2'YW100i.c I . . . , ka:Zidą pibkę, wyma.gającą od graczy \Wie 
~ projekt ten niem.a ~dnych szans, a w CIEKA WE ZDJĘCIE Z MECZU O MISTRZOSTWO WIEONlA~ MIĘDZV KLU~ 1~ umiejętności i wy.trwabośd, a je~tcze 
Je:&t , on naw~t sś~d11wy w -obeooych 

1 
- BAMI: ADl\URA - RAPID. więcej ia.ktu. 

nosund<ach. • ·, .. . !'.... 4 - Fr. Romanek. . . . 1-1 bL-~- _ _. ~ AA age -. Cały bowiem szereg ,~ iu vw nawt:J~ · .· , • 
1 

&XCUllD 
A- ,klasowych, nie ·tnógl'by znaleźć . so,-- . • I y iS? 

bie w wolnych temnii·n· a,c~ przeciwn:ka, - Humor spor ow· • P .k bo;sku 
oo pociągnęłoby. 'Zilt: i;obą tcb upadek. '" e omn na . I 

Tero samem ~ię<? ~prawa ł;~i staje si.ę . : . ' . .. . ' . :a1- l Cracovh" 
coraż ~tual~eJ1$;a, K~uby hgowe, w;- Sukcesy sportowe kobiet w roku bic' przeczytał nie;!awno w gazetact~: „Jac~ " .. „ . . 
diząc się zaw1ecboneim w ~";ych .na~z1e , żącym daly asumpt pewnemu pismu ~n- Demp~ey, ma1z?nke str.nn.eJ gwiazdy ,fil Na ooisku „Cracov.1 ma stan~ć '! 
jach, zaczynają się gotowac 1 myslec na &'ielskiemu do ogłoszenia listy rekordu w mo\VCJ Estetle 1 ~ylor.„ · Srede~n ~at b~ łl roku przysztym pomm~ dysk.obc:la,kt"' 

, et tł ie w P. Z.' P.„N o czem mo s'\\·iatowvch przyszfości. Lista ta wygh się mistrze~1 świata_. ~ teraz. się Je~t ty- pamiątkę dwudz!esrolec1a 1stme_n1a u-
w 

0 
~t am ł uk . h · a 0 - stępują."o· · , I ko.małżonkiem swe1 zony, niczem mnem łJu K s Cracovia" w Krakowie. 

, , Ż1la są zić z g o&iłw, ~zu1ącyc się n I a ~\ M. l:t • świata w wadze cięż- - prawdą jes.t, że świat prędko o wszy . . " , --. ---
lamach prasy sportowe}. . . o . s. D tjl rz Dearlove (Tunnev- opu· stkiem zapomma. 

Już dziś głośno lansowruna jest n:tyśl, · ~~~j:r~<::slf'ig '~ prz:vszt~ ty"'odniu szpl I W}'·znaczony sędzia nic zjawi.I się ua Ro' z• ne wiadomości ti w ra.z· e nne prze;,ścia lig1 na walnem t' l) ~ '"' · . ~ I boisku. Obydwłe paf!. je po wspólnym po 
•omadzenfo P. z. P.· N. kluby ligowe a_ Lekko a tletyka. 100 rardó\V: mis~ rozumieni~ upros:~v tdło<l~g?, c1epk1~= za(J'raniczne. 
są zdecydowani.:: wys'ląipić z Polisikiego Elsie Laufer 8 i 3/4 sek. (Lat 39. pawód iro r:ed~}' . Cl'{O ~a urpt . ~ę Zl<li~\i r~ę- . ~ ' . 
awiązku piłki noż.nzj i przystąpić do u-1.ustanO\vienia rekordu -) c5hećk dopędz~: ddv. się ~ i ~s1~vp~~~~~f r~~~a~~uj~ z: ma ! w Barcelonle: O<lb( vi. sdięńn) 1cczPpC11I· ·· o · nia swe~o n-irczeone '"O ko w wv1, . ziowac. a · "· · •·ct · k rski między Admin\ Wie e - · · tworzenia nowej or~an~MCJl. czywi- mi s Mabel Hupf 4 m."15· cm. (Star.ier -1 jom-ością pra"".'ideł. Ba! jak l~te ?OJ dz 1~ ~a ' ktÓry zako{;czył się zwydę-śc:e byłoby tQ oi·osem mepowelowa.nym s ) to s ię popchnie. Na wszet~1 v. ypa e ':"u~opa.Ad .. w s tosunku 4:2. 
dla orga.o1zaci3, a wa!ka, kt&ahy . się l myC~ę.żka atletyka : mistrz w \Yake fran zwraca się pr~edd r:yzpoczępc1em grva dao. st\\WemKai~~?' Wie.detlski Rapid p()konał 

· k' r · 1 • · 1 s·· t (f ała kap:tana jedneJ ruzyny: reszę P4 n , 1 • • t c ·ę w r.aczęJa, przybrałaby nieoc.ze 1wane „.1r- cusklej: miss \~ 11111 ,e mar ,renow · . . j .· r omyk„ się ,,,,. swych .,,..,. Port Seid tamt e.1szą reprezen a J 
my i nieprzewidiian~ rezulta·ty. Dzi.s;aj w czasie przedświątecznej wysprzeda-

1 
kt? mi Pfwh?" eze 1 • t stosunl\u 4:3. ,. 

b ł '.d . ć . ży) orzeczen ac ?" + ł l W Londynie• W rozgryv;kacn ten-bowiem nie mo.tna 1 o przewu z.e Ja- , Sic trartsit gloria ' nmndL . o Jal.'.:!rn' '. - „Kto panu zw~óci. uwa~ę ' SPY·~ . . r ~h o. uh~r Oavisa \\teźmie udział ką. siłą atratk.cyi:ną , rO'.lll>M"zą.d.zat.oby :~ Dempsey'u zapomniano, ~i e . j~s~ wlęcej , kapitan, . „M~~~ \Vraze1~1.e, ie duktór p,t I ~~:~~cprzy~ztvm 31 państw. co jest re"' 
klubów mająeych e~entualme w.rs•tąpic już mistrzem ~~iata. NaF~;v1,ęceJ chyba i, nu z pe\vnos\;tą pow.ie · - kordem w ir.ej konkurencii. 
u Zwi4zk~ ' I irO boli nasiLeDQlaca wznuanka. l<:tóra 



Dziś 

noworouna 1rem:eral 
Dziś 

noworouna premiera I 
rtajmonumentalniejszy film doby obecnej - krwawy bilans regime'u carskiego 

I '' 
' . 

'' (DzleJe primabaleriny Jego Cesarskiej Mości) 
w którym główną rolę gra młodziutka, tchnąca niepospolitym powabem kobiecym I pikantną urodą, artystka 

LAU A 
Refyserował na1zdolnleJszy Dy M 1\11 Tam 
reżyser Ameryki - rosjanin 11 8' UCHOltVI 

L T 
C FI I którvpostaw•ł tenohraznanlewł-
~ I dzianych dotychczas wyżynach. 

Pierwszy film o podobnej treści w dziejach kinematografji. - Orgjastyczne 
sceny za kulisami baletu carskiegą! -Tajne rewoh.acyjn.e stowarzyszenia! -
Bachanalje oficerów carskiej gwardji!. - Ochrana polityczna przy · pracy. -
Okropności rosyjskich więzień! - Rozstrzelanie bojowników rewolucji! -Ry· 
walizacja mł~dzy wielkim księciem, Sergjuszem, a potężnym bogaczem o 

wzgl,dy primabaleriny carskiego baletu I 
Orkiestra symfonicaena pod dyr. L. KA~TORA. 

Początek o godr. t .30. Obraz stanowi własność biura kinemat. „Universal Pictures Corporatlon• 

· PRENUMERAT:V DZIENNIKOW, 
czasopism l wydawnictw ksiąźkowych 

- przyjmuje -

KSIĘGARNIA „CZYT AJ" 
Łódź, Narutowicza 2. 

Ceny 1przeddy detalicznej 
za tuzin: Nr 1203 I dol amer 
OLLA fe1t ud •wodnlono naj­
stanz1t ftrzodującą mark~ 
śwlato\tą, udowudrifone naJ· 

bezpieczniejszą. 

OLLA ma udowodniono naj­
większe rozpowszechnlenlą 
Pełna gwarancja za każde 

sztukę 

::~~~ „lwuwat~i" 
P•brpki „Sok6ł" w War•zawle. 

Całkow1cle zabezpieczatą organizm palaczy 
przed zatruciem nikotyną. 

Przedstawiciel na lódt I powiat 
St. Le\~andowskf, S•enl<iewk?.a SO t 23--39 

ohow!4a::uje od dnia 1-go stycznia 1927 r„ do nabycia Ul zł. 1 gr. 20 

w Księgarni ,,CZYT AJ'' 
~ódź, Narutowicza 2. 




